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Wiadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 25. K w ietn ia  

Rada Administracyjna Królestwa postano­
w i ła ,  że Prosper Truszczyński, który w  ozn a­
czonym  terminie w r ó c iw sz y  do kraju, później 
za paszportem rzą d o w y m  w y je ch a ł  do Kra­
kowa,  a stamtąd do Francyi,  gdzie ,  w e d le  
z łożonego przez matkę jego aktu, życia doko­
nał ma być w ykreślony  z listy w ych odźców ^  
i konfiskata na maiqtek jego postanow ieniem  
z dnia 16. ( 2 8 )  Lipca r. 1838. w yrz ec zo n a ,  ze 
w sze lk iem i skutkami cofnionq,

R o s s y  a.
Z O d e s s y ,  dn. 10. K w ietn ia .

Z pom iędzy  58 tuteiezych d o m ó w  handlo­
w y c h  roku zesz łego  21 interesa za przeszło 1 
milion, rubli porobiło. A  tak kupiec W alter  
Ea 6 |  m ilion.,  Holli za 5 milion.,  (Jortazzi i 
Rodocanaki za przeszło 4 mil. i t- p.

Z d n i a  14 K w i e t n i a  
Z prawej strony Dunaju, w  posiadłościach  

T u reck ich ,  zaraza m o r o w a  nie ustaje, lecz

Erzec iw n ie  w id oczn ie  się w zm og ła  w  ciągu 
lutego, w  okręgach bliższych Dunaju. W  

tw ierdzach  nad Dunajskich: Turtukaiu i Sy-  
1 is try i ,  umarły z zarazy, w  p ierw szej ,  od  12.

do 26. L u tego , 3 1 ,  a w  drugiej, od 12. do 19. 
t. m .,  3  osoby. W  pięciu w siach  Kólgarskich, 
które już przed L u tym  były  dotknięta zarazą, 
umarło p odług  ostatnich w ia d o m o ś c i , do pier- 
w s z y c h  dni Marca, ze 100 osób , a ż tych w  
sam ym  T u r k -S im ilu  59 osób; nareszcie,  W  
siedmiu innych w s ia c h ,  w  których zaraza zja­
w i ła  się w  L u ty m , umarło z niej do Marca, 
blizko 40  osób.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 23. K wietnia.  

W czoraj  w yjechała  rodzina królewska do  
C om piegne na przyjęcie Kiężniczki Sasko-Ko-  
bur°skiej. .

i f n i v e r s  zaw iera  następującą, nie bardzo  
do praw dy podobną w iad om ość:  "Z apew nia­
no wczoraj na gie łdzie , ze rząd angielski 
przyobiecuje dostarczyć listów korsarskich że ­
g l a r z o m  francuzkim, którzyby na jego rachunek  
w o j n ę  p rzec iw  Chinom popierać chcieli. D o ­
daw an o  także,  że się już kilkunastu bogatych  
kapitalistów francuzkich m iędzy sobą porozu­
miało i że ci chcą u tw o rz y ć  kom panią, któ-  
raby z ofiary te| korzystała."

O prześladowaniu Żydowi w  Damaszku i na  
vvyspie Kodus powiada D z i e n n i k  s p o r ó w :  
,,Życzyć koniecznie w y p a d a ,  aby przesądy ta­
k o w e ,  w ie k  nasz hańbiące, w yk o r ze n io n o .
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O bow iązk iem  jest prassy karać dobitnie podo­
bne  n iepraw ości;  obow iązkiem  jest każdego 
chrześciańskiego i ucyw ilizow anego rządu 
przykładać się do tego, aby nieprawośęi tako­
w e  przytłum ione były i więcej się nie pona­
wiały. W ie m y ,  źe rząd austryacki przesiał 
już w yraźne zalecenia sw e m u  Konsulowi 
W Alexandryi i Pos łow i w  Konstantynopolu, 
aby żydow skich austryarkich poddanych za­
słaniali i u w ładz  wyższych koniecznie się 
czuwania nad każdym krokiem w ład z  niż­
szych w  te| mierze domagali. Spodziew am y 
się, źe i rząd francuzki przy tei sposobności 
w p ły w u  swego użyć nie omieszka. Nie tylko 
t a  chodzi o w yjednanie  sprawiedliwości e u ­
ropejskim p o d d an y m , ale także p ra w o m ,  a źe 
E uropa  miesza się jako siła polityczna doId Ulicowa W.-- |  J ------------- — VSW

s p ra w  w schodn ich ,  źyczyćby przeto należało, 
aby się do nich i jako siła ucywilizowana

Rząd ogłasza następującą telegraficzną depe­
szę z T u l o n u  z d . ‘22. K w ie tn ia :  „ P r e f e k t  
m o r s k i  d o  M i n i s t r a  m o r s k i e g o .  Króle- 
w iczo w ie  wyjechali dnia 1 / .  około południa 
z Algieru. Chcieli oni w  D uerze zanocow ać 
i po tem  do Bufiariku w yjechać ,  gdzie Xiąźę 
Orleański d o w ó d z tw o  nad swoją dywizyą 
obejmie. Marszałek w y j e c h a ł  d. 18 do Fon- 
duchu. Z a s ł a n i a  on koriwoj (eden i c h c i a ł  
z n o w u  dn 21 . do Algieru pow róc ić ,  skąd się 
do  Xięcia Orleańskiego uda i działania w o jen ­
ne  rozpocznie. Obecność X ięcia ożywiła  na- 
n o w o  nadzieję osadników. Armia po w i ta ła  
go z zapałem i pała żądzą walczenia pod 
okiem jego. P anow ie  Bougainville i Lassaux 
udzielili mi tych szczegółów...

2, d n i a  24.  K w i e t n i a .
Na posiedzeniu wczorajszem  Izby D eputo­

w an y ch  skończyły się nareszcie obrady nad 
projektem do p raw a  dotyczącym renty. W y­
padek głosowania był następujący:

Liczba głosujących . • .3 7 1 ,
absolutna większość . • • 186,
za projektem do p ra w a  . ‘208, 
p rz e c iw  niemu . . ,• • • ^ ‘

P ro jek t  w ię c  w spom niony  większością 45 gło­
s ó w  przyjęty został. Porządkiem  dziennym 
przystąpiono d z i s i a j  do rozbioru  wniosku 
P an n a  fciem i M y, pod  w z g lę d e m  u rzędników  
publicznych w  Izbie. Pan  R e m i l l y  nasara- 
przód  jął m ów ić :  »t jeleni w n io sk u  mego jest: 
charak ter  depu tow anych  i godność w y b o ru  
Izby ile m ożności podwyższyć. O św iadczyć  
m uszę, że w n io sek  m ój w  porozumieniu z 
kilku znakomitymi deputow anym i dawniejszej 
oppozycyi, co się teraz ministeryjalriymi stali, 
przedłożyłem. T ym  z moich przyjaciół, któ­
rych  przydomkiem konserw atys tów  oznaczają,

był on zupełnie obcym Zdaniem m ojćm  Izba 
zanadto w iele  u rzędn ików  obejmuje Żało­
w ałb y m  m ocno, gdyby s łow a moje niektórych 
z kollegów moich obrazić miały. Pospieszam 
w yznać  uroczyście, źe urzędnicy na obrad- 
nasze e/.ęstokroć zbaw iennie  w p ły w a ją , ale 
zgadzam się jednak z Xięciem Broglie, ze ten 
k tóry zawsze ma o tw ar te  ucho na roszczenia 
swego pryw atnego  interesu, bardzo bliski zba­
czania z drogi pow innośc i."  Potem  przyta­
czał I'. Remilly znane już dow o d y  na popar­
cie tw ierdzenia  swego i zalecał Izbie , żeby 
się przez obaw ę  rozwiązania do odrzucenia 
w n iosku  jego sp o w o d o w ać  nie dała. — 1’rzy  
odejściu poczty Pan de Liadieres był na m ó ­
w nicy .

K a t e d r ę  l i t e r a t u r y  j ę z y k ó w  s ł a w i a ń -  
s k i c h  przy tutejszej wszechnicy rząd s ław ne­
m u poecie polskiemu, A. M i c k i e w i c z o w i ,  
poruczył.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 22. Kwietnia.

Lekarz przyboczny N. K ró lo w ć j ,  S ir  J a ­
mes C lark ,  w e z w a n y  został do W indsoru . 
Okoliczności, w ś ró d  jakich go tam pow ołano , 
pow iada dziennik torysowski A g e ,  są nader 
pocieszające dla narodu. A r g u s  twierdzi, i i
j  r °, „ n l f  b ę d z i e  ju ż  ż a d n e g o  b a lu  u
d w o ru ,  gdy K ró low a  wszelkiego g w a łto w n e-  
go ruchu w strzy m y w ać  się musi.

JNie wątpią  juź teraz bynajmnićj, że Cesarz 
.chiński każe jak najściślej przestrzegać posta­
n o w ien ia ,  w ydanego  p rzec iw  hand low i an­
gielskiemu, jeżeli go oręż angielski do cofnię­
cia tegoż nie zmusi. Usiłowania  w zględem  
zawiązania dalszycłi uk ładów  i zawarcia po­
koju poczytują za rzecz nadarem ną i wnoszą, 
ze Anglia byłaby pozbaw iona handlu z Chi- 
n ®m i > g (ly by nie użyto silniejszych śro d k ó w  
od poselstw  i korespondencyi, aby usunąć 
wszelkie zażalenia. Amerykanie północni iui 
cały handel chiński ogarnęli, i z nimi muszą 
się teraz Anglicy układać, jeżeli jeszcze to w a ­
ry ,  zlozone ,w zatoce T o n g - K u ,  do K antonu 
chcą w y p ra w ić ,  t. j. muszą oni tow ary  te do 
Manilli n ap o w ró t  odesłać i tam je jako am ery­
kańskie to w a ry  na amerykańskie okręty w ło -  

k ’ 3 nast?Pnie Kantonu przew iozą. 
O bok tego wszystkiego dzienniki torysowskie 
nie przestają po w s taw ać  przec iw  w o jn ie  
z Chinami. S t a n d a r d  między innemi nastę­
pujące przec iw ko  tejże przytacza p o w o d y :
" J a w n ą  jest rzeczą, pow iada , że w o jna  ta 
n ierów nie  większćj siły morskiej w ym agać 
będzie , aniżeli d w ó c h  albo trzech fregat i kil­
ku k o rw e t ,  jakieśmy dotąd na morzu Chiń- 
skiem mieli. T rzeba się w ięc  będzie udać do



ro z b o ju  m o rsk ie g o ,  a t a k o w e  krok i n ie p rz y ­
jacielskie rozją trzy  ty lko jeszcze bardz ie j u m y ­
sły i do  żadnego  u k ła d u  nie d o p ro w a d z ą .  
A  cóź będz ie  n ie o d z o w n y m  skutk iem  tej r o z ­
bójniczej w o jn y  za pom ocą  u z b ro jo n y c h  o k rę ­
t ó w  korsa rsk ich?  Nie s ą d z im y ,  żeby angiel­
skich korsarzy  zab raknąć  m ia ło ,  ale p r z y p u ­
śc iw s z y ,  żeby  się żaden z n ich  nie zgłosił, 
m u s ian o b y  w y d a ć  listy korsarskie  l icznym  
o k rę to m  ro z b ó jn ic z y m ,  k rążący m  po m o rzu  
Indyjsk iem . A cóżby to  p o m o g ło ?  P o n iew aż  
handel chiński jest w  ogólności tylko h an d lem  
n a d b r z e ż n y m ,  p rz e to  zasoby  p a ń s tw a  n ieb ie ­
skiego ca łk iem  są n ieza leżne od  handlu  z a g ra ­
nicznego. T a k  w ię c  rozbo je  m o rsk ie ,  jak za­
g raż a ją ,  żadnego  go n ie b ez p iec ze ń s tw a  n ab a ­
w ić  n ie m ogą. Ale m n ó s tw o  ro d z in  chińskich  
naraz i  się n a tu ra ln ie  p rz e z  to  na w ie lk ie  u b ó ­
s t w o ,  na im ie angielskie spadn ie  p la m a , a n ie ­
n a w iś ć  u d rę c z o n e g o  n a ro d u  przez to  p o d w ó j ­
ne  o k ru c ie ń s tw o  i n ie s p ra w ie d l iw o ś ć ,  na jakie 
się C h ir iczykow ie  z w sze lk ą  użalają s łuszno­
śc ią ,  leszcze się bardz ie j  zw iększy .  A jakiż 
w p ł y w  w y w r z e  ta korsarska w o jn a  na  m o ­
ralny ch a rak te r  naszej m a ry n a rk i?  Czy liż m a j­
tk o w ie  nasi,  skoro  jako n aród  w r a c a m y  się 
do  z w y c za  ó w  15gO i 16go w ie k u ,  nie zechcą 
n a ś la d o w a ć  danego  im  w  ten  sposóo  przez  
nas  p rz y k ła d u ?  P u n k t  ten  za n a jw ażn ie jszy  
w  całe) tej s p r a w ie  p o c z y tu je m y ,  g d y ż ,  zda 
n ie m  n a s z e m ,  n a w e t  posiadanie  całego ch iń ­
skiego p a ń s tw a  nie m o g ło b y  n a p r a w ić  złego, 
jakieby t a k o w e  cofnięcie się w  m o r a ln y m  ch a ­
rak te rz e  m a j tk ó w  angielskich  zrządziło . Ale 
inny jeszcze,  i m oże  n ie ró w n ie  w iększć i  w a g i  
w z g lą d  tu  zachodzi- Jakiż w p ł y w  w y w r z e  
ta  w o jn a  na  nasze posiad łośc i  indyjsk ie?  
Z u k o n te n to w a n ie m  w id z im y ,  że S i r  ti. Peel 
n ie b ezp ieczne  skutki tego w y k ry ł .  Z o s ta w ia ­
m y  m u  o d p o w ied z ia ln o ść  za jego zdan ie  w  tej 
m ie rze  i już n a p r z ó d  p rze k o n an i  je s te śm y ,  że 
się p rzy  t a k o w e m  u trzy m ać  i w  razie p o t r z e ­
by  p o p rz e ć  je p o t r a f i , ale n ie m oż em y  p o ­
przes tać  p ro testacy i p r z e c iw  ro zbó jn icze j  w o j ­
n i e ,  jaką L o r d  P a lm e rs to n  na m o r z u  C h iń -  
skiem p r o w a d z i ć  zam yśla i p r z e c iw  w o jn ie  
bukan ijsk ie j ,  jaką p r z e c iw  p a ń s tw u  n ieb ie­
sk iem u w ieść  p o s ta n o w i ł . ' '

M o r n i n g - P o s t  z a p e w n i a , że N u ri  E fen-  
di udzielił kon ferency i londyńskiej z s t ro n y  
S u l tana  p la n u ,  w z g lę d e m  za ła tw ien ia  tu recko-  
egipskiego py tan ia ,  k tó ry  w ie lc e  w szy s tk ich  
zadz iw i ł  i w  t en sP°sób m a  być  u ło ż o n y :  
„ W ł a d z a  S u l tana  w  n ic ze m  o g ran iczoną  nie 
b ę d z ie ,  w y ją w s z y  s tosunki z E g i p t e m ; Ba- 
sz o s tw o  egipskie za trzy m a M e h m e d  A li  i n a ­
dal w  sw ej  posiad łośc i ,  ale m e  z p r a w e m  nie- 
ogran iczone j w ł a d z y . « D zienn ik  te n  dodaje,,

że na  w n io s e k  N urego  E fe n d eg o  jeszcze  n ic
nie o d p o w ie d z ia n o .

Na r a d z i e  gm innej C i ty ,  p o s ta n o w io n o  p o ­
dać Izb ie  niższej p ro śbę  o zu p e łn e  zniesienie 
p r a w  z b o ż o w y c h ,  o b o k  u m ia rk o w a n e g o  us ta­
n o w ie n ia  stałego cła.

W kró tce  ma być w p r o w a d z o n e  w  w y k o ­
nan ie  n o w e  u rządzen ie  milicyi w  Anglii. Mają 
być do  niej p rz y jm o w a n i  ty lko o c h o tn icy  i to  
na pięć lat \ii licya będzie  się dzieliła na  
p u łk i ,  po 1000 ludzi m a jąc e ,  a każdy z ty c h  
p u ł k ó w  na 10 kom panii.

H i s z p a n i a.
Z M ą d r y  t u ,  dnia 11. K w ie tn ia .

(M o rn in g  Chronicie.') —  N o w i M in is tro w ie  
są w szyscy  ścisłymi m od e ra d o sam i,  ale d w ó c h  
z nich  tylko, A rm en d a riz  i Santillan, należą do 
w iększośc i  K o r l e z ó w ,  Sotelo  i N o rz a ro y  na­
w e t  nie są d e p u to w a n i .  A rm e n d a r iz ,  Mini- 
n is te r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  był po  r e w o lu -  
cyi w Lagranij  p o d ó w c z e s n y m  M in is trem sp ra w  
w e w n ę t r z n y c h ,  J o a c h im e m  M aryą  L o p ez em ,  
S zefem  w y d z ia ło w y m  w  ty m  w y d z ia le  i u -  
chodz ił  w  ó w c z a s  przynajrn in ić j za m ęża  p o ­
stępu. Późnie j zoslał go r l iw y  in m o d c ra d o sem .  
O n  to b y ł ,  co d. 23. L u tego  sw o je rn  n ie o s tro -  
źnern w y s ło w ie n ie m  się w  Iz b ie ,  „ze nie m a  
in n y c h  K a ro l is tó w  w  H iszpan ii ,  p r ó c z  tych ,  
co eszcze b ro ń  w  ręk u  m a ją , -1 dal p o w ó d  d o  
r o z r u c h ó w  na u licach M a d ry tu  w  ty m  i n a ­
s tę p n y c h  dniach. S an t i l lan ,  M inister  sk a rb u  
w  miejsce .-an M il iana ,  należy także do  ultra  
m o d e r a d o s ó w  w  Izbie. J a k o  rac h m is trz  w  
W'ydziale s k a rb o w y m  sp rzec iw ia ł  o n  się ciągle 
z a w ie ra n iu  h a n ieb n y c h  k o n t r a k tó w  i sw e g o  
u rz ę d o w e g o  p rz y z w o le n ia  na n ic  n ie  d a w a ł .  
S p o d z ie w a ć  się w ięc  na leży ,  że W ślady p o ­
p r z e d n ik ó w  s w o ic h  nie w stąp i .  N o rz ag o ry ,  
m ia n o w a n y  p rze z  G en e ra ła  Alaixa P o d sek re ­
ta rz e m  stanu w  w y d z ia le  w o  e n n y m ,  a. o b ec­
nie M inis ter  W o j n y ,  po d o b n ie ż  do s t ro n n ic ­
t w a  u m ia rk o w a n e g o  należy. G ło sz ą ,  że ty lko 
ty m c z a s o w o  do czasu m ia n o w a n ia  G en e ra ła  
A laixa u rząd  ten  s p r a w o w a ć  będzie . So te lo ,  
M in is ter  m a ry n a rk i ,  jest źe g l . rz em  z r z e m io ­
sła. C i  tedy  m ę ż o w ie  tw o r z ą  obecn ie  M ini-  
s te ry u m  hiszpańskie w r a z  z P e re z  d e  C astro  
i Arazolą. P rz y  ro z d w o je n iu  w ięk szo śc i  Izb y  
t r u d n o  im się będzie d łu g o  u trzym ać .  1 r z e ­
czyw iśc ie  n ik t nie w ie r z y  w  t r w a ło ś ć  tego 
M in is te ryum .

W ł o c h y .
Z  N e a p o l u ,  d. 16. Kwietnia.-

(G. pow sz.) — N a w y d a n e  onegdai w e z w a ­
nie p rzez  konsu la  Angielskiego do  k a p i ta n ó w  
o k r ę to w y c h  n a ro d u  s w e g o ,  aby  w  ile m o ż ­
nośc i n a jk ró tsz y m  czasie w y ła d o w a l i  i z  p o r tu
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się oddalili, r i * nasz dnia w czorajszego pra- h u z a ró w ,  dw o m a bateryjami artyleryi, wyru 
w d z iw ie  szlachetne i uprzejme wydal rozpo- szywszy w  zupełnej paradzie z muzyką, sta- 
rządzenie, aby wszystkie okręiy, jakiejkolwiek n ę.o d w om a szeregami w  iormie półksiężyca, 
badź bandery , w y ładow aniem  zajęte, pomi- po jednej i po drugiej s tronie I e l tew y , w zdłuż  
niono i w yłącznie  w ypróżnien iem  okrę tów  g łów nej prom enady , podczas gdy milicyja 
angielskich się zatrudniano, aby te „n iezw łó -  miejska zajęta miejsce na połnocnćj strome 
eznie sic oddalić i niebezpieczeństwa ujść rynku przed gmachem m agistratu , a dywizyja
m o 'dv  “  __ Rozporządzenie to po dum nych batalijonu grenady jerów  L ouvrie r  przed ko-
noerożkach rządu Angielskiego postąpienia po ściołem arcbikatedralnym. Jego  K rólew . Mość 
nieorzyjacielsku z flaggą Neapolitańską , po- Arcy xiążę Gubernatorgenera lny  konno z gene- 
w szechne  zyskało pochwały . W czoraj w  po- rąlicyją przejrzał rozstaw ione wojsko , poczćm 
łudnie okręt lin iow y Angielski „Bellerophon“ zsiadłszy z konia udał się do kościoła archika- 
z statkiem paro w y m  w o je n n y m , bez poprze- tedralnego, gdzie uroczyste nabożeństw o od- 
d n ic ’o salu towania , w  o d l e g ł o ś c i  wystrzału , p ra w il Jks. Arcybiskup - Prym as na którem  
przed  portem  na kotw icy  stanął, ^resztą  ot- wszystkie cyw ilne  i w o jsk o w e  w ładze , oraz
ficerovvie „ B e l l e r o p h o n 11 na ląd wysiedli. ?am  m n o g a  ilość pobożnych była obecną, zasyła-
okrę t admiralski z resztą eskadry pod dow ód- jgc do nieba błagalne uczucia najgorętszego 
z tw em  A d m i r a ł a  Stopforda w  poniedziałek tu uczczenia o pomyślność i b łogosławieństwo
spodziewany. Stopford od dawniejszych cza- dla dobrotliwego władzcy. Działa c. k. w o j-
s o w  w  p r z y j a z n y c h  stosunkach z aj. Panem, skowej i miejskićj ar ty leryi,  zatoczone na
Jeszcze się cieszymy nadzieją , ze wszystko wzgórza, daw ały  zwyczaine salwy pod czas 
spokojnie się da załatwić- nabożeństw a , a przy odśp iew aniu  Te D e u m

‘ l a u d a m u s  wszystko poa  bronią będące w o j-
G a l i c y * 1 _ , sko dało trzykrotnie ognia rotami. Jego Kró-

Z e  L w o w a ,  dnia 2J. K w ietnia . lew - Mość Arcyxiążę G uberna to r generalny
Uroczystość urodzin JC K M ośer  najjaśniej- k o nno ,  otoczony św ietnym  orszakiem, kazał 

szeKo C esarza, z p o w o d u  Św iąt Wielkiej No- na placu rynkow ym  w ojsku poprzed Siebie 
cy z d. 19. na 21 K w ietn ia  przeniesiona, ob- przeciągać, przyczem takow e w  najpiękniej- 
chodzóną była jak najświetniej w  naszei sto- szej postawie okazało się. Niezmierna masa 
licy p row incyona lnć j , do czego obecność Je -  ludu cały plac za jm ow ała ,  a wszystkie okna 
go K rólew . Mości najdostojniejszego Arcyxię- i balkony widzam i płci obojej były okryte , co 
cia F e rnanda  Austryjacko-Esteńskiego, cywil- wiele przyczyniało się do uświetnienia chwili, 
n e o0 i w ojskow ego  generalnego G ubernatora  w  której zapew ne  wszystkie serca pałały je- 
naszej p ro w in cy i ,  przytem piękna jak gdyby dnakow em  uczuciim  najgorętszych życzeń dla 
z nieba umyślnie na to zesłana pogoda, od ukochanego Cesarza. Jego K ró lew . Mość 
początku bieżącego miesiąca aż do dziś dnia w róc iw szy  potem  do Sw ego pomieszkania, 
t rw ająca  n i e  mało się przyczyniła. Już  w ie-  p rzy jm ow ać  raczył życzenia szczęścia od w y -  
czorem d. 20. K w ie tn ia  rozpoczęła scena nie- sokich tak w o jskow ych  jakoteż cywilnych 
miecka sżereCT uroczystości przedstawieniem w ła d z ,  d u ch o w ień s tw a ,  licznie zgromadzo- 
d w ó c h  pod  n o w ą  dyrekcyją pierwszy^raz w y- nych O byw ate li  S tanow ych ,  un iw ersy te tu  
n raw ionych  sztuk konw ersacy |nych: D a s  i tutejszego magistratu. W  południe  w  po-
T a " e b u c h  i D e r  ł e t z t e  S t a r k e n b e r g ,  mieszkaniu Jego K rólew . Mości był wielki o- 
nod°czas »dy w p rzó d y  przy  wspanialem  o- b iad , na którym spełniane za pomyślność 
świelteniu  napełnionego w idzam i teatru . przy JCKM ości toasty, gromy dział dalekoogłaszały. 
uroczystern wystąpieniu  całego teatrowego W ido w isk o  sceniczne w y p ra w io n e  przez to- 
to w arzy s tw a ,  odśp iew any hym n ludu, przy- w a rzy s tw o  ak to rów  polskich w  wspaniale o- 
ięty od licznego zgromadzenia z Widocznein świetlonym teatrze i przy licznem zgromadzc- 
roz rzew nien iem  i zastosow anym  do tćj chwili n ;Uj zakończyło uroczystość dnia, które  po- 
udziałem. Poranek driia 21. pow itany  był przedził s towarzyszony z melodyją hym nu 
o godzinie 5tej 36. wystrzałam i z dział, po- ludu s tosow ny do uroczystości głębokiego po 
ezem  bandy muzyczne załogi tute |sze |, ze mysłu „ O b raz“, hucznem i oklaskami przyjęty.
w s z y s t k i m i  doboszami  bi jącymi  p ó b u tk ę ,  prze -  -------=??■= ,  .
ciągały ulice i place miasta, którego mieszkań- R ozm aite wiadomOSCl.
ev zrana iuź ze w szech  stron gromadzili się -------- — ,
mieć udział w  uroczystości. O  pół do lOtej C Z  Rozm. I av. )  -  S* P . 'c wy,inek
niezatrudnione służbą wszystko wojsko załogi z najnowszego doniesienia nai iY la rm ie r
tutejszej ( o ś m  batalijonów piechoty) w ra z  ze o w y p ra w ie  o k r ę t u  la U e c i i e r c n e .  — Gdy-
stojqcynx na straży ogniow ej szw adronem  śmy na ko tw icy  stanęli, ze wszystkich stron



nic w ięcej nie w idzia łem , jak tylko same o- 
rom ne góry z kończatemi w ierzcho łk i,  od 
tórych wyspa ta nazw ę Szpicbergów o trzy ­

mała. Sąto zygzakow ate, na kształt żagli o- 
stro sterczące, czarne skaty jeżące się w  niebo. 
Poniżej tych kolców widzisz spiętrzone u r ­
w iska śniegami pokryte , z których jakby śre- 
brnem i wstęgami toczą się strumienie i t w o ­
rzą jeziora po dolinach. Płaszczyzny śnieżne, 
podobne gościńcom pośród gór się gubiącym, 
w tacza  ą się pomiędzy te niebotyczne lodowce. 
G dy od  nich z w strę tem  oko oderw iesz ,  sta­
w i  ci się mglista, ponura ,  końca nie mająca 
przestrzeń m orza , gdzie żadnego innego głosu 
nie usłyszysz, |ak tąlko sam tęk grobow y goe- 
l a n d u ,  morskiego ptaka, którego już samo 
nazwisko jęk i narzekanie oznacza; gdzie nic 
nie ujrzysz jak tylko w  różne załomy w ydętą  
pianę fal w yszum ia łych , i ogromne nakształt

§ó r ,  kolosów , zam ków , bryły lodu, które 
urza w  |edno mie|sce amfiteatralnie zgroma­

dziła. Na górach nie znajdziesz nic, jak tylko 
m okry ,  czarny m ech , który w  ziemię nie 
w puszcza sw ych  korzeni, a skoro go nade- 
pcesz, natychmiast pod nogą od ziemi się o d ­
ryw a. W  niektórych jednakże gór w ąw ozach , 
znad z ie  botanik żółty |askier, s a k s y f r a g ę  i 
żółty porost l i c h e n  zw any, którego korzónki 
lodem są objęte, tudzież a z a l e ę ,  o w ę  w ierną  
gór mieszkankę, jako ostatnią ozdobę tej pu­
stej, m artw e j ziemi. Pan W a r  t e n s  szukał 
nadaremnie w  obw odzie  zatoki d w óch  k w ia ­
tó w , któreśmy jeszcze w  ltelzundzie widzieli, 
t. j . : s y ł e n y  z małemi jej różow em i d z w o n ­
kam i, i d r y j a s y ;  znalazł jedynie roślinę 
p h i p s  i a a l g i d a  z w a n ą ,  która jednakże W 
tych miejscach |est zaklętą, aby nie kw itnę- 
ła. Góry przedstawiają same łyse skały, a p ła­
szczyzny same moczary, bez wszelkiej roślin­
ności. — Jednakże gdy m ocny w ia t r  z p o ­
w ierzchni ziemi śnieg zmiecie, w te d y  spo- 
ł t rzedz  można tajemniczą w egetacyię, która 
się pod swoją zimną koszulą u k ry w a ;  jestto 
cze rw o n y  śnieg, złozony z m nóstw a  bardzo 
drobniuchnych  roślin, które tylko mikrosko-

Eem rozróżnió się dają;  tudzież zielony śnieg, 
ędący podług zdania badaczów  natury, tylko 

odm iennym  czerw onego śniegu rodzajem , a 
W nim dojrzysz wijący się św ia t żyjątków 
( i n f u s o r i a ) ,  które tą roślinnością s ę żywią. 
— Na brzegach morza nie w idać  żadnego r u ­
chu życia. W szędzie  pustynia, m ar tw o ta  i 
uroczysta cisza, która jak okropne milczenie 
śmierci niemiłem uczuciem duszę p rz e ra ż a ; 
czasami tylko ujrzysz P h o k a  (cielę morskie), 
które się n a r  złomie lodu położywszy, ciekawie 
zielonemi oczyma jak shnx w  kolo w o d z i ;  a 
jeszcze rzadziej białego delfina, który z szu­

m em  w  około siebie fale roztoczy , a potćm 
w  głąb się zanurzy i zniknie. Rzadko p rz e ­
byw ają  tu białe niedźwiedzie, nie w idać ich 
w  tej okolicy jak tylko w  zimie, lecz częścićj 
ujrzysz lisa. Tow arzysze naszej podróży ubili 
kilka białych i błękitnych, lecz te są n iepo­
rów nan ie  mniejsze niż lisy islandzkie i fin­
landzkie. W  niektórych okolicach Szpicber­
gów , a szczególniej niedaleko w yb rzeża ,  Są 
także w  dzikim 6tanie renifery; bardzo t r u ­
dno zbliżyć się do nich. Nikt nie odgadnie, 
jak te źw ierzęla  w  tych miejscach w y ch o w ać  
się mogą , n iew iadom o n a w e t  czem się w  le- 
cie żyw ią , a tern bardziej w  zimie. Zrana 
po naszern przybyciu nastąpiło nasze w ylądo­
w an ie ,  przyczem  wszyscy m ajtkow ie bardzo 
czynnymi byli. Dla magnetycznych expery- 
m e n tó w ,  w ystaw iono  na brzegu półwyspu 
o b s e r w a t o r y j u m .  W pobliżu tegoż roz­
bito d w a  namioty, jeden dla zabezpieczenia 
ludzi od w ia tru  i niepogody, a drugi dla p rze­
chowania i n s t r u m e n t ó w .  Meteorolog p o ­
w yw iesza ł na wszystkie strony sw oje ba ro -  i 
te rm o -m e try ; geolog uzbroił się miotem  i 
strzelbą, a malarze bardziej niż my wszyscy 
zatrudnieni, nie wiedzieli z kąd mają swoję 
pracę zacząć, tyle im się zarazem rzadkich i 
podziwienia godnych w id o k ó w  do zdjęcia 
w praszalo . Co do m nie ,  nie móglem się d o ­
syć nadziwić i napatrzyć temu wielkiemu, tak 
spaniale w  około nas roztaczającemu się pa­
noram a, którego b a rw y ,  cienia i kształty co 
chwila się zmieniały. Czyto na głębią roz­
tw o ru  zatoki, czy na oddal śnieżnej płaszczyz­
ny, czy na wzniosłość gór szczytów patrzyłeś, 
wszystko to otaczał posępny obłok w y z ie w ó w  
bez żadnego światła  i odblasku. W ś r ó d  tej 
grubej mgły widziałeś tylko same w  nieład 
zmieszane masy. Byłyto poprzeryw ane  łań ­
cuchy skał, porozpadane wierzchołki gór, by- 
łato bezsloneczna ziemia, bylto dziki nieporzą­
dek natury, i»totny obraz Chaosu. W  chwili, 
gdy się nagle w zburzy ło  pow ietrze ,  gdy w  
przepastnych pieczarach z okropnym rykiem 
rozszalały w ic tir  zaw y ł,  gdy lodow ata  sko­
rupa gór przeraźliwie trzeszczeć zaczęła, w te­
dy ś słyszał podobny do grzm otu  huk toczącćj 
się w  przepaść lawiny ; a ten przytłumiony, 
śród powszechnej c iem ności, szeroko od ścia­
ny do ściany rozchodzący się balu< h łomotne- 
go echa, to upadnięcie ogromnej ciężkie; m a­
sy , rozsypującej w  około siebie strumienie 
świecących iskier; ogarniały duszę niewysło- 
w ionyin  podziw ieniem  i przestrachem zara­
zem. Ale skoro słońce znow u na pow ietrzo- 
kręgu stanęło , już w raz  z nim w yp ły n ą ł  z 
ciemnego zamętu i w idok riajspanialszy; zaraz 
rozłożyły się przed  okiem tw o jem  urocz*



618

p rze d m io ty ,  zaraz  W yjaw iły  się w  n iebo  s te r ­
czące  g ó r  iglice, za raz  r o z w in ę ły  się bez  cieni 
i b ru d n y c h  s m u g ó w ,  jasne śn ieżnych  p łasz­
czyzn  p rz e s t r z e n ie ;  juź mgliste płaszcze z r z u ­
ciły  z siebie o lb rz y m ie  l o d o w c e ,  k tó re  ś w i a ­
t łem  słońca s p ro m ie n io n e ,  to  prze jrzys ty  b ł ę ­
kitną d o  safiru p o d o b n ą  b a r w ę ,  to  z n o w u  
zieloność sm aragdu  p rz y b ie ra ją c ,  jak niby 
r z n ię te  b ry ły  d y ja m e n to w e ,  na w szystkie 
s t ro n y  i s k r a w y m  ogn iem  św ieciły .  P od  w i e ­
c z ó r  rozścielił się p o sę p n y  cień w  od d a len iu ;  
p o w i e w  w ia t r u  w z r u s z y ł  lekko p o w ie rz c h n ię  
m o r z a ,  jak w z r u s z a  spoko jne  serce sm u tn a  
m y ś l  n iespodzian ie .  Z w o ln a  zn ikało  s łońce 
w  g ru b y c h  mgły p r z e g u b a c h  ; jeszcze tylko 
s ła b y ,  d rż ą c y ,  żó ł ty  blask  rzuca jąc  na w id o -  
krąg . P ocze rń  u c ich ł jęczący pisk w r ó n  m o r ­
skich,. i n ic  juź nie m iesza ło  c ie m n e g o ,  w i e ­
czornego. s p o k o ju ,  jak ty lko  w ia t r  uganiający 
się po  z a ło m a c h  ja ró w ,  i g łuchy  odgłos łosko­
tu,. u d e rz a ją cy c h  o siebie, po  m o r z u  n ieus tan ­
n ie  ko łyszących  się b ry ł  lo d o w y c h .  P ó łw y s e p  
r a z e m  z o b s e r w a t o r y j u m , z n am io tam i i dłu- 
g iemi w  ziem ię za tk n ię tem i ż e r d z ia m i , na 
k tó ry c h  t e r m o m e t r y  w is ia ły  , p rz e d s ta w ia ł  
w id o k  n a d e r  m a lo w n ic z y .  Z tego miejsca 
ry s o w a l i  m a la rze  k o r w e tę  i masy lo d ó w ,  k tó re  
ją czasem  o to c zy w sz y ,  jakby św ie cą cem i  gó ­
r a m i  zastaniały. te g o  m ieisca lubil iśm y p a ­
t r z y ć  n a  o g ro m n e  p r z e s tw o r z e  m o r z a ,  n a  za ­
to k ę ,  z kądeśm y  z n o w u  do  F rancy i  odp łynąć  
zam yślali  P ó łw y s e p  ten  jest c m e n ta rz e m  dla 
t y c h ,  k tó ry c h  śm ierć  na tern o d lu d n e m ,  pu- 
s tem  w y b r z e ż u  n ie spodzian ie  zaskoczyła. J e s t  
o n  p e łe n  g r o b ó w ,  p rz y k ry ty c h  trosk l iw ie  
g ła z a m i ,  k tó re  n a  te ra  m ie jscu  za nagrobk i 
służą., J e d n a k ż e  w i a t r  p o ro z lr ą c a ł  stosy  ty c h  
kam ieni ',  u l e w a  p o w y m u la ła  g roby ,  deski się 
p o ro z p a d a ły ,  a  kośc i z m a r ły c h  lub bu rza  ro z ­
m io t ła ,  lu b  p a d  śn ieg iem  i lo d e m  sam e od sie­
bie- w  p r o c h  się obróciły -  C zeg o z  czas nie 
zniszczy i nie za trze ! .  N a  każdym  z tych g r o ­
b ó w  w z n o s i  śię sk ro m n y  krzyż, d r e w n ia n y  z 
napisem:, n ic  w ięcej ,  jak  tylko, dzień  śmierci i 
n a z w is k o  wycażaią.cym.. J e d e n  z ty c h  k rzy­
ż ó w  z w r ó c i ł  na. siebie u w a g ę  m o ję ;  by ło  na 
n im  w y p is a n e  zn a jo m e  m i  n a z w isk o  p e w n e g o  
H o le n d ra , ,  k tó reg o  p rzygody  i. rozb ic ie  o k r ę tu  
czy ta łem . P r z y w o l a ł e m s o b i e  w  pam ięć  w s z y ­
s tk o ,  co  te n  n ie szczęś l iw y  c z ło w ie k  od d a lo n y  
od  sw ó j  o jczyzny  w yc ie rp ia ł .  P o z b ie ra łe m  
k a m ie n ie , ,  k tó re  jego kości od: rozproszenia:  
c h r o n i ł y ;  pokład łem , je z n o w u  n a  jego  mogile,, 
i n a  p a m ią tk ę  jego. kilka w ie r s z y  napisa łem . 
Z a to k a  M a g d a le n y  tudz ież  inne  za tok i s t rony  
p ó łn o c n ć j  i p o łu d n io w e j , ,  by ły  daw nie j ,  czę, 
ściej niż t e r a z  o d w ie d z a n e .  W  w ie k u  siedna- 
nas ty m  to c z y ły  bó j zacięty c z te ry  n a r o d y  0 /

p i e rw s z e ń s tw o  ło w ie n ia  w  nich  w ie lo ry b ó w .  
Dla u trzy m an ia  sw e g o  m n ie m a n eg o  p r a w a  
w y s ła ły  w o je n n e  okręty .  C h ę ć  zysku nie m a 
g ran ic ,  a o lo d o w c e  S z p ic b e rg ó w  ła m a ł  się 
n ie ra z  o k rzyk  w o je n n y  i g rz m o t  dział sp ie ra ­
jących  się s t ro n n ic tw .  W  roku  1t>06 z a w ią ­
za ło  się w  Anglii p o d  n az w isk ie m  m o s k ie w ­
skiej kom pan ii  to w a r z y s tw o ,  które p o w z ię ło  
za m ia r  w  tych  p ó łn o c n y c h  okolicach  zysko­
w n e  zb ierać  p lony. P rz e z  lat kilka p łynę ły  
do  S zp ic b e rg ó w  sam e tylko statki tegoż t o w a ­
r z y s tw a  na p o łó w  w ie lo ry b ó w ' .  G dy H o le n ­
d rz y  zamyślili m ieć  r ó w n y  udzia ł  w  tćj z d o ­
byczy , sp rze c iw il i  się ich za m ia ro m  Anglicy, 
i kilka o k r ę tó w  im  zabrali. W  r. 1613 o t r z y ­
m a ło  m o sk iew sk ie  t o w a r z y s tw o  od Ja k ó b a  f. 
p r z y w i le j ,  k tó ry m  K ró l te n  p rz y z n a ł  m u  b e z ­
w a r u n k o w e  p r a w o  ło w ie n ia  w i e l o r y b ó w  na 
m o r z u  p o d  b iegunem  p ó łn o c n y m  z w y łą c z e ­
n iem  w sz y s tk ic h  in n y c h  n a r o d ó w .  T o w a rz y *  
s t w o  to  u zb ro i ło  s iedm  s ta tk ó w  w o je n n y c h ,  
i w y p a r o w a w s z y  H o le n d r ó w ,  F r a n c u z ó w  i 
B isk a jczy k ó w  z za tok  > zp icb e rg sk ic h , z a tk n ę ­
ło  na ich w y b rz e ż a c h  krzyż  z g o d łe m  n a ro -  
d o w e m  i nap isem  imienia K róla angielskiego. 
O d  tej c h w il i  S zp icberg i  zw’ario ubog im  kra­
jem K ró la  J a k ó b a ;  w’ r. 1614 posłali A n g lic y  
t rzynaśc ie  o k r ę tó w  do ty c h  w y b rz e ż y  i w y -  
ł ą i z r i e  ich  p o s i a d a n i e  s o b i e  p r z y w ł a s z c z y l i .

A j e n t  k r ó l o w ć ,  M a d a g a s k a r u ,  k tó ry  
r o k u  18ol p rz y b y ł  do  P a ry ża ,  z w a ł  się: 
K i u i i  a - M o b a l  l a  u - Z w o l ł  - Z i g - Z o u  . 
M u  - K o m p u l u f  - K i r  - K e r i d - Z i z Z o e -  
M i  N a n u l -  M o r - F i - T i n k  Z i u - R o m -  
Q  t h a r  a  A 1 £

W s z y s t k i e  t e  a t r y  e u r o p  e j s k  i e   P e­
w ie n  p rz y  akadem ii r o y a l e  d e  m u s i q u e  
(w ie lk ie j  opierze) w  P a r y ż u  um ie sz czo n y  u- 
r z ę d n ik  w y d a  n ie za d łu g o  o b s z e r n e  dzie ło
0 w szystk ich ,  t e a t r a c h  europe jsk ich ,,  do. k tó ­
ry c h  z n ie sp ra c o w a n ą  pilnością i. w ie lk im  n a ­
k ła d em  w sze lk ie  p o tr z e b n e  data  uzb iera ł.  
D z ie ło  to. o b e jm o w a ć  będz ie  d o k ła d n e  w iz e ­
runk i  z e w n ę t r z n y c h  iasad i w e w n ę t r z n e g o  u- 
rządzen ia  w szy s tk ich  t e a t r ó w ,  jakie ty lko  są 
w  P a ry ż u ,  L o n d y n ie ,  Berlinie ,.  P e te rsb u rg u ,  
W i e d n i u ,  M edyjo lan ie  i N ea p o lu ,  r ó w n i e  jak
1 w  in nych  znaczn ie  szych m iastach  w e  F ra n -  
c >i , V\ ło sz ec h  i N ie m c z e c h ,  a p ró c z  tego  za­
w ie ra ć  m a także c ie k a w e  u w a g i ,  tak  dalece, 
iz. pub liczność  z w ie lk iem  na tęż en ie m  ocze­
kuje  w yjśc ia  nadm ien ionego  dzieła.

P r a w i e  w s z y s c y  a r t y ś c i  i r o b o t n i c y  
K a r r a r y ,  za jm ują  się już p rze sz ło  rok  p rz y ­
ozdob ien iem  p rz e p y sz n e m  sali m a r m u r o w e j  dla 
z im o w e g o  pa łacu  w  P e te rsb u rg u .  J u£ p r z y_ 
by ły  do stolicy z n a jw ię k sz e m  z a d o w o le n ie m  
Cesarza. J m c i ;  t r z y  w ie lk ie  o k rę ty  j p rz y w io *
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z ły  na swym pokładzie nadmienione roboty. 
Spodziewają się, iż tej wiosny cała sala skoń­
czoną będzię. Ula przywiezienia drugiej po­
ło w y ,  wyznaczono już inne trzy okręty. Za­
płata za tę olbrzymią marmurową salę same­
mu miastu Karrara przyniesie dw a milijony 
rubli.

O B W IESZC ZEN IE.
Przy odesłaniu do zawiadomienia naszego 

z dnia 18. Stycznia r. b. sprzedaż konieczną 
dóbr szlacheckich B r o d  o w o  powiatu szredz- 
kiego rozrządzającego, dla uskutecznienia któ- 
TĆj termin na

d z i e ń  30. L i p c a r. b. 
wyznaczonym został, podaje się niniejszem 
dodatkowo do wiadomości, iż dobra Brodo- 
w o  wpraw dzie na tal. -i9,39S sg 7 fen. 4 są­
downie oszacowane zostały, jednakowoż 
w  cenie tej wartość zapasów d rzew a, natych 
miast do wyrąbania kwalilikującego się, na tal. 
10,927 sg. 15 ten. 11. oszacowanego, objętą
nie jest.

P o z n a ń ,  dnia 15 Lutego 1840.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ąd Z i e m i a ń s k i .  

W y d z i a ł  I.

S P R Z E D A Z  KONIECZNA. 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z y .
Wsie szlacheckie Stara Grabia i Kawenczyn 

w  Inowrocławskim powiecie położone, które 
łącznie z 582 morgami 144 kwadratowemi 
prętami roli, przy uregulowaniu stosunków 
włościan i dziedzica w  nagrodę dw orow i 
przypadłej, tudzież w raz 135 tal. renty, przez 
Dyrekcyą Ziemstwa na 37,556 tal. 20 sgr. 10 
fen. otaxowane, sprzedane być mają w  ter­
minie na

d z i e ń  3. W r z e ś n i a  18 4 0. r. 
zrana o godzinie lOtej w  sali posiedzeń sądo­
wych wyznaczonymi.

Taxa, wykaz hypoteczny i warunki sprze­
daży przejrzane być mogą w  Registraturze.

Z pobytu nieznani realni wierzyciele, ja­
ko to:

1) Rozyna z domu W endland owdowiała 
Lihenthal ,  teraz zamężna Lange i tejże 
małżonek Lange, właściciel gościńca;

2) dwoje dzieci Karola Lilienthala, August 
Wilhelm i Ludwik; 0

3) Ur. Wilhelmina Behrendt z domu Baro­
nowa Schroetter;

4) Hrabia Mikołaj Czapski, teraz tegoż suk- 
cessorowie;

na takowy zapozywają się publicznie. 
Bydgoszcz, dnia 20. Grudnia 1839. róku.

o b w i e s z c z e n i e .
Następujące dobra:

1) W i t k o w  o c. att. w  powiecie Gnieźnień- 
sk.m, lecz w  razie tym tylko, jeżeli prze- 
daz mh w terminie subhastacyjnym w  dniu 
27. Ma;a r. b. nie nastąpi;

2) N in  in o  w  powiecie Obornickim Doło­
żone, r

będą wydzierżawione najwięcćj, dającemu na 
rzy p0 sobie idące lata, od Św. Jana r. b. 

az do tegoż w  roku 1843. w  terminach, mia­
nowicie :

d o b r a  W i t k o w o  d n i a  16. C z e r w c a  
r. bież.,

d o b r a  N i  n i n o  d n i a  17. C z e r w c a  
r. b i e i.,

o godzinie 4tej po południu w  domu T o w a­
rzystwa kredytowego. Wszystkich tedy chęć 
dzierżawienia mających w zywam y na pow yż­
sze termina z ostrzeżeniem, iż ci tylko do li-
^  ^y 'i,prZy.P“ SZCZ0nvmi • którzy na ka­
żde dobra złozą w  gotowiźnie kaucyą 500 Tal. 
na zabezpieczenie podania, a w  razie potrzeby 
udowodnią, iz warunkom dzierżawnym za- 
dosyć uczynić mogą. — O warunkach dzie- 
rzawnych zainformować się można w  Resi- 
straturze naszej. ®

W  Poznaniu, dnia 2?. Kwietnia 1840. 
J ł y r e k c y a  P r o w i n c y ą l n a  Z i e m s t w a .

C in to  n a t u r y !
D oktora Barona Dupuytren jed y ­
nie praw dziw y paryski balsam ro- 

pfększący i utrzym ujący 
w  dobrym stanie w ło sy .

W  powyższym balsamie odkrytą nareszcie 
została wydarta naturze tajemnica r o d z e ­
n i a  W l o s o w ,  którą Od wielu w ieków  
nadaremnie zgłębiano.

Cena za s ł ó j  wynosi 1 tal. za przesłaniem 
Iranco hstow i pieniędzy. — Dobroczynny 
ten balsam został od Paryskiego i Berlińskiego 
fakultetu medycznego chemicznie rozebrany i 
skutecznym uznany. 3

Balsam rzeczony rodzi w łosy na z u p e ł n i e  
g o ł y c h  miejscach głowy, wąsy i faworyty 
i natychmiast po użyciu Wstrzymuje dalsze 
siwienie i wypadanie włosów. Ula Wielkiego 
Nięstwa Poznańskiego powierzyłem głów ny  
skład anu J. M e n J e s o h n  w  P o z n a n i ! ,  
ulica.Wrocławska Nr. 4 , u którego balsamu 
tego mesfałszowanego dostać można.

/ w y p i s  k o n i e c z n y .
Balsam ten, jako bardzo skuteczny pochw a­

liły i poleciły juz ̂ w pismach publicznych Pani 
^ o C ■ u  W  Berlinie, Louisenstrasse Nr. 225 
i ra n i  t r o m m ,  Mittelstrasse Nr. 24,. u któ-



rych  z najszczęśliwszym skutkiem na gołych 
miejscach g łow y n o w e  w ydał włosy.

G u s t a w  L o h s e ,
A r t i s t e  a d o n i s a t e u r ,  A m i  d e  la t e t e  

w  Berlinie, ulica J a g e r s t r a s s e  Nr. 46,
„ Z u r  Ii 1 u m e n k u n i f i i n . "  ___

JfŁ o t a r il a
sztuczne świece woskowe.
Przyięliśmy skład tych św iec  dla Poznania. 

Przewyższają one p i ę k n o ś c i ą  i k o r z y ś c i ą  
•vVszelkie inne, które toż samo przybrały na­
zwisko. W strzym ujem y  się od wszelkich prze 
chwałek, w  przekonaniu, iz rzeczywista z nich 
osiągnięta korzyść sama z a  niemi przem ówi. 
F u n t  kosztuje 15 sgr. i nie liczy się nań , j a k u  
świec jarzęcych 28 lecz 32

Poznań , dn. 9. K w i e t n i a  1840. _
F r e u d e n r e i c h  i sy n .

P onoszę  J m ć  P a n o m  posieazicielom dóbrj 
i i  w  celu zaspokojenia wielorakich  życzeń, 
przygotuję dla tegoroczniego jarmarku na w e ł ­
nę lokale na sk ł ad  w e łn y ,  upraszam jednak o
w c z e s n e  u w i a d o m i e n i e .  .

R. P r z y b y l s k i ,  
gospodarz hotelu Saskjego.

jK aj^rutftSze
płótno na wańtuchy i drelich
przedaje w  nader umiarkowanych i jak w'ia- 
dom o rzetelnie ustanowionych cenach

handel płócien i bielizny sto łowej
Jakóba Koeiiigsbergei*

w  rynku i\r. 09.
“ 1* “ “ F a Łi r  y k a o b i ć  

H e n r y k a  H o p f f e  w

ty. Zupełny w y k a z  jej w y ro b ó w ,  p o  t y c h  
s a m y c h  c o  w  D r e ź n i e  c e n a c h ,  znajduje 
się u P an ó w  Muller i Sp. w  Poznaniu. Za­
m ów ienia  u tegoż poczynione jak najpunktu­
alniej zostaną uskutecznione.

Najgustowniejszych i najnowszych

|)arj)jkłd) moi Wmskid)
przywiozła znaczny, w każdym rodzaju 
jak najlepszy wybór z teraźniejszego 
walnego jarmarku Lipskiego

C. Jahn . 
Poznań, w rynku Nr. 52.

Kur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  2 8 . Kwietnia 1 8 4 0 .
>to- Na pr. kurant

PK: papie­
rami

go to ­
w izną

H e n r y K a  n o  p u c  w  D r e ź n i e  
m a  za sz c zy t  d o n i e ś ć  n i n i e j s z e m ,  iż i w  t y m  
r o k u  p o s i a da  z n a c z n y  w y b ó r  n a i n o w s z y c h  
-  . . . ;0;t7vrh  w z o r o w  na obic i a i hnr-

O blig i d ługu państw a . . •
P r . ang . o b lig a c je  1830. . .  
O blig i p rem iow  h and lu  morsk 
O blig i K u rm arch ii z bież. kup 
O b lig i tym cz. N ow ej M arch ii d t 
B erlińskie o b lig a c je  miejskie 
K ró lew ieck ie  d ito
E lblągskie d u o  .
G dańsk ie d ito  w T .  . . .
Z achodnio  - P r. l is t j  zastaw ne 
J .is tyzast. W .  X P oznańskiego 
V\ si b odn io  - P r . l is t j  zastaw ne 
Pom orskie d ito  .
K ur- i N ow om arch . d ito  • 
Szląskie dito
O b i. zaległ, kap . i p rC . K u r-  i N o 

w ej - M arch ii . . . .

Z ło to  al m arco .  .  . .  .
N ow e dukaty  . . . . .  
F ry d r jc h s d o r j  . . . . .  
In n e  m onety z ło te  po 5 talarów  
D isconto  . . . .

4 1044 103J
4 los-;* 10244

— 73? 731
3< 10-24
34 1024 —
4A 103* 103 J
TT

34 too; _  -
— 474 —
3i 10-24 —
4 1051 —
34 10J| 10-24
34 103 J 10-24
34 103| 103J
34 --- 1024

— 94j —
— 214 213
— 18 —
— 134 13
— 9 i .9 4
— 3 4

W  niedzielę  dnia 3. M aja 1840 r. 
będą  mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 24. 
30. K w ietnia 1840.

aż do

N a z w y  k o ś c io łó w p rzed  po łudniem . po  po łudn iu .
u ro d z iło  się um arło ślub

c h ło ­
pców .

dz ie ­
w cząt.

p łci
męsk.

płci
żeńsk .

w zięło
par.

W  kościele ka tedra lnym  
D n ia  8 M aja  . . .  

VV koś. fa rn .S  M aryi M agd. 
S , W o jc ie c h a  . . . .  
W  kościele S w . M arcina 
G m ina n iem iecko-kato licka 
D om in ikanów  . . . .  
W  klaszt. sióstr m iłosierdzia 
W  ew anielickim  S. K rzyża 
W  ew anielickim  S . P io tra  
W  kościele garnizonow ym

X . P r . U rbanow icz 
dito

.  M ans. G randke
-  M ans D uliński
- P ro b . Kam ieński
-  P aw elk e
- K a p ł K rajew ski
-  n  re i. B ogedain  

S uperin t- F ischer 
R ad .K o n s. D iiischke 
P asto r dyw . H o y e r

X. P aw elke

1’as to r F rie d ric h
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1
1
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1
1
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